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NOWE WŁADZE RZECZYPOSPOLITEJ
SEJM USTAWODAWCZY WYBRAŁ OBYWATELA BOLESŁAWA B!ERUTA 
PREZYDENTEM R ZEC Z­
POSPOLITEJ POLSKIEJ 
NA O KRES LAT 7-miu
M A R SZ/iŁK iEM  SEJM U  Z O S T A Ł  
Ob. WŁABYSŁ. KOWALSKI —  NOWY 
RZĄ3 TWORZY Ob. J.CYRANKIEWICZ

W A RSZA W A . D rug i dzień o b ra d : 
Sejmu U staw odaw czego w całości poświę­
cony był w yborom  P rezydenta R zeczypo­
spolitej. Została zgłoszona/ ty lk o  jedna 
kandyda tu ra  ob. posła Bolesława B ieruta.

Zgodnie z przepisam i uchw alonej w czo­
raj ustaw y, głosowanie odbyw a s.ę tajnie. 
W yw oływ ani po im ieniu i nazwiskach po­
słowie podchodzą do prezydium  i w rzu­
cają na pół złożoną kartkę  do  koszyka 
specjalnie do tego celu przygotow anego. 
N a  kartce m oże być ty lko  napisane imię 
i  nazwisko kandydata na prezydenta. 
W szelkie inne dopiski np . w  rodzaju pod­
pisu głosującego — unieważniają głos.

Po kolei padają nazwiska posłów !• po ­
woli rośnie ilość k a rtek  w obu koszach. 
Ilość białych k a rtek  jest jedyną sensacją 
dnia. O bliczanie trw a  parę m inut. Posło­
wie n ie  m ogą opuszczać sali. Skracają 
więc sobie czas oczekiw ania lek tu rą.

R aptem  — robi się cisza, M arszałek 
Sejmu ogłasza, iż oddano 433 głosy, w  tym  
408 na ob. Bolesława B ieru ta, 24 k artk i 
białe i jeden glos nieważny.

A  więc P rezyden tem  R zp lite j na naj­
bliższych 7 la t obrany  został Bolesław 
Bierut.

Józef Cyrankiew icz 
P R E M I E R E M  R Z Ą D U

Prezydent Bolesław B’.e ru t pow ierzył 
misję ukonsty tuow ania R ządu Sekreta­
rzow i G eneralnem u C K W  PPS Jozefow i 
Cyrankiew iczow i.

ORĘDZIE PREZYDENTA DO NARODU
W A RSZA W A  (PAP). P rezyden t R ze­

czypospolitej Bolesław B ierut w ydał nastę­
pujące orędzie do obyw ateli:

Sejm U staw odaw czy, pow ołany przez 
naród  w  w yborach dnia 19. stycznia, po­
w ierzył m i najbardziej zaszczytną, ale tez 
1 najbardziej odpow iedzialną godność P re­
zy d e n ta  Rzeczypospolitej.

Przym uję tę  decyzję jako nakaz najw yż­
szego  organu reprezen tu jącego  wolę i 
'władzę narodu  polskiego. Zgodnie ze 
swym sum ieniem  oświadczam:

Tak, jak dotychczas wszystkie swe siły 
'poświęcać będę służbie Rzeczypospolitej i 
dobru narodu.

O byw atele! D oniosłe chw ile dziejow e 
p rzeżyw a dziś naród  polski.

O drodzona R zeczypospolita dźwiga się 
szybko z ru in  i zniszczenia.

W spólnym  wysiłkiem w skrzesiliśm y ży­
cie w zniszczonym  barbarzyńsko kraju. 
O żyw iliśm y zburzoną stolicę. W  ciągu 
niespełna dwu la t wskrzesiliśmy polskość 
na Z iem iach O dzyskanych, na k tó rych  
m iliony Polaków  znów  żyje [ pracuje dla 
Polski.

M im o ciężkich p rób  n ie zm alała we­
w nętrzna duchow a m oc narodu  — p rze­
ciwnie, wzrosła jeszcze w zbogacona har- 
tem  i doświadczeniem trag icznych p rze­
żyć.

Bo niezm ierzoną i niew yczerpaną mocą 
tw órczą obdarzyła h istoria nasz bohaterski 
naród. Źródłem  te j m ocy jest najgorętsza 
•miłość ojczyzny w sercach ludu polskiego.

M iłość ojczyzny w yzw oliła z  niezrów na­
n ą  silą bohaterstw o  narodu w dniach cier­
p ień i walki, dala nam  now e zwycięstwo.

Miłość ojczyzny w skazywała narodow i 
'k ierunek drogi w doniosłej pracy p rzy  od- 
■budowie państwa.

Miłość ojczyzny w yprow adziła Polskę 
O drodzoną na wielki dziejow y szlak reform  
społecznych, k tó re  wciąż wyzwalają nowe, 
niew yczerpane zasoby sił tw órczych.
1 Mik«ść ojczyzny podyktow ała nam  słu- 

jszną politykę zagraniczną, k tó re j celem

jest ugrun tow anie niepodległości, trw ały 
pokó j i bezpieczeństw o naszych granic.

Bracia!
Pogłęb-ajmy w sobie to  źródło  mocy 

naszej miłości dla Polski. N iech  ucichną 
wszelkie waśnie i spory gdy Polska wzywa 
nas do czynów  w ielkich na m iarę dzie­
jową.

N iechaj świadomość, że jesteśm y braćm i, 
góruje nad  spraw am i drugorzędnej wagi, 
niech spraw.a, abyśm y zawsze czuli się 
dziećm i jedynej i wspólnej nam  m atk i — 
ojczyzny.

O dbudow a kraju, przyw rócenie jego 
świetności, a narodow i dobrobytu  i szczę­
ścia, w ymagają od nas w szystkich zjedno­
czenia.

W ybaczm y w iny tym , k tó rz y  chcą włą­
czyć się do tw órczej p racy  narodu. N iech 
w rócą do kraju jak najszybciej wszyscy 
pragnący wziąć udział w wielkim  dzieje 
odbudow y Polski.

C zekają nas w ielkie zadania. N adcho­
dzące la to  w ypełnić m usi jeszcze bardziej 
świadom y i w ytężony wysiłek.

M usimy w yprodukow ać więcej tow a­
rów , w ydobyć więcej węgla, obsiać więcej 
ziemi, koleje muszą p rzew ieźć więcej to ­
w arów , p o rty  zwiększyć przeładunek.

M usim y otw orzyć więcej szkół, d ruko ­
w ać więcej książek, dźwigać z gruzów  no ­
we gmachy, budow ać jasne m ieszkania dla 
ludzi pracy.

N ie  ma innej drogi w iodącej do szczę­
ścia narodu i pom yślności Polski.

D roga ta  w ym aga zespolenia wysiłku 
nałego narodu, w szystkich obywateli.

Zjednoczm y się wszyscy w okół najw yż­
szych organów  państw a, pow ołanych p rzer 
naiód .

Zjednoczm y się w tw ardym  wysiłku .i 
znojnej pracy dla szczęścia narodu i w iel­
kości Rzeczypospolitej.

P R E Z Y D E N T  
R ZE C ZY PO SPO LIT EJ POLSKIEJ 

B o l e s ł a w  B i e r u t
W arszawa, dnia 5. lu tego  1947 r.
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PREZES TOWARZYSTWA PRZYMCBOŁ ĴAUK
„Paść m oże N aród  wielki — 
Zginąć ty lko  n ikczem ny!“ 

( d o k o ń c z e n i e " )

Pogląd swój na cel [ zadania T ow a­
rzystw a Przyjaciół N auk  streści! Staszic w 
następujących słow ach: „N aszego T ow a­
rzystw a głów nym  jest przedsięwzięciem 
udoskonalać ojczystą mowę, tę  najistotniej­
szą narodow ości cechę, przez samą moc 
tw órczą w ludach oznaczoną. D rugim  
naszym  zatrudnieniem  jest starać się za­
chow ać w iernie nieskażoną historię naro ­
du. N a koniec naszym  usiłowaniem jest 
dać poznać w spółrodakom  we wszystkich 
stosiunkach, we w szystkich płodach we­
w nętrznych  i zew nętrznych Polaków  ro­
dow itą ziemię, tą  najdroższą narodu wła­
sność“ . Realizując cele i zadania T ow a­
rzystw a rozszerzył Staszic zakres jego 
działania. O bok prac naukow ych podjęto 
rozw ażania nad położeniem  kraju, a prze­
de w szystkim  nad potrzebam i ludu. Podej­
m ow ano dyskusję, w myśl dewizy „przez 
w zbogacenie do niepodległości“ , nad  wszy­
stk im i tym [ zagadnieniami, k tó re  ojczyź­
nie p rak tyczny  pożytek  przynieść miały.

Staszic, będąc duszą tego T ow arzystw a 
zw raca uwagę na konieczność poznania 
ziemi rodzinnej, k tó ra  tyle niezbadanych 
bogaccw w sob.e kryje . Apeluje do m ło­
dzieży, aby poznawała ziemię rodzinną, 
poświęcała się naukom  rolnictw a, w yna­
lazkom , a tym  samym coraz więcej p rzy ­
w iązywała sę do ziem i ojczystej i ją po­
kochała.

„R oln ictw o  to  źródło  bogactw , życia 
i w olności. O no  wszystkie inne sztuki 
ołodzi i żyw i“ — ta k  mawiał Staszic i za­
lecał m łodzieży studia rolnicze, skoro  tak 
ro ln iczy  k raj, jak nasz nie może się odbyć 
bez fachow ych rolników . Zajęcie bowiem 
ro ln ika jest tak  różnorodne, iż nie m ożna 
z góry  nakreślić jakichkolw iek ścisłych 
praw ideł postępow ania. A za ty m  upraw a 
roli w inna być ze zrozum ieniem  dokony­
wana. W yniki bow iem  gospodarstw a ro l­
nego zależą nie ty lk o  od urodzajności gle­
by i ilości ary tm etycznej w łożonej pracy, 
lecz raczej od jakości pracy i udoskonalo­
nego sposobu prow adzenia gospodarstw a.

Staszic jednakże nie ty lk o  na ro ln ictw o 
zw racał baczną uwagę. O taczał on  rów-

itraj .; > ■ lależy
korzystać z na tu ra lnych  bogactw  kraju. 
Gani m arno traw stw o  pow odow ane zby­
tecznym i wyjazdam i zagranicę do zdrojo­
wisk W  Polsce jest dosyć zdrojow isk sku­
tecznych p rzy  w szelkiego rodzaju cho ro ­
bach i m ogą stać się one dla. naszego k ra ­
ju w ielką kopalnią i źródłem  bogactw .

D latego  zaleca rozum ńą eksploatację na­
szych zdrojow isk 1 doprow adzenie tej ga- 
gałęzi przem ysłu do rozkw itu , jak to  ma 
miejsce w Czechach.

N ie było kw estii aktualnej, k tórejby  
Staszic nie poruszył. O byw atelskie serce 
jego troszczyło się o  wszystko, co z do, 
brem  kraju m:,ało ścisły zw iązek. Zniew a­
lał przez to  Staszic do sum iennej pracy dla 
pow szechnego dobra — w szystkich człon­
ków  Tow arzystw a w myśl zasady, że „k to  
chce być w gronie Tow arzystw a ten  cał­
kowicie ideom  przew odnim , celom i za­
daniom  tegoż Tow arzystw a poświecić się 
powrinien“ .

Za rzecz szczególnie w ażną uważał Sta- 
sz-c spraw ę napisania takiej h istorii Pol­
ski, k tó raby  zobrazow ała charak ter na ro ­
dow y Polaków  w raz w raz z  ich wsadami 
i zaletami, i była nie ty lk o  historią Pola­

ków , ale rów nież nauką dla Polaków. 
W iedza bow iem  nie — zw -ązana ściśle z 
życiem narodow ym  jest, w jego ujęciu, 
ty lk o  zabawą, a nie nauką życia.

C złonkam i T ow arzystw a byli, przew aż­
nie mężowie piastujący wysokie stanow i­
ska państw ow e 1 społeczne. D ana więc by ­
ła Tow arzystw u m ożność przeszczepiania 
w  życie wzniosłych zasad i ideałów m iło­
ści ojczyzny.

W szczepiano więc przede wszystkim
- r v ' o r n ' 1 rnyćli 5 Vcz '\r. w. dnsz** m.*o-

Ideow cy 'Tow arzystw a byli zarazem  w y­
konaw cam i i dlatego zbierali plon ze 
swych czynów  obfity.

Staszic i dzisiaj nie przestał być głównym 
filarem polskiej myśli społecznej 1 ideii na­
rodow ej.

O by  więc i dzisiaj N aród  Polski przyjął 
się zbawiennym i zasadami wielkiego peda­
goga i refo rm atora i oby szedł za jego 
drogowskazem!

T  a m a

P A Ń S T
W zajem ny stosunek obyw atela dc; pań­

stw a 1 odw rotnie , państw a do obywatela, 
przechodził w  dziejach najrozm aitsze ko­
leje. H isto ria  dem onstruje nam  dziesiątki 
różnych ustrojów , w k tó rych  zagadnienie 
to  było w  swoisty sposób rozw iązywane. 
Każdy naród, tw orząc własne państw o, 
odpow iednio do swego charak teru , psy*- 
ch ki i tradycji, norm ow ał te  spraw y wrg. 
swoich po trzeb  czy planów. N 'c  też dziwr- 
nego, że w  spisie statystycznym  ustrojów' 
znalazły się liczby dw ucyfrow e. R ozpiętość 
tego w ykazu już jest bardzo szeroka, a z 
pewnością, naw et m im o znanego fak tu  po ­
w tarzalności historii, będzie się ona stale 
poszerzać. Zm ieniają się bow iem  w arun­

ki życia, zm ieniają się potrzeby, zmienia 
•się w  pew nym  zakresie i psychika poszcze­

gólnych narodów , tem  bardziej, że jak 
n ie bez słuszności tw ierdził N ietzche, histo­
rię tw orzą  wodzow ie państw . Ci potrafią 
m iliony  urabiać wg. swoich planów, re­
zultatem  czego urastają do roli h istorycz­
nych zw rotn iczych , pom nażających w 
znacznym  stopniu , ogólną liczbę odm ien­
nych organizm ów  ustro jow ych, a tym  sa­
m ym  globalną cyfrę prak tycznych  rozw ią­
zań odw iecznego problem u sprawiedliwe­
go i m ądrego określenia obow iązków  praw

stwie.

Punk tem  cen tralnym  zagadnienia jest 
wynalezienie złotego środka, interesy bo­
wiem jednostki i państw a w wielu pun k ­
tach są zbieżne, ale w  wielu rów nież roz­
chodzą się. U stró j, k tó ry  zapewni obu 
stronom  realne korzyści — będzie dobry , 
jeżeli k tórąkolw iek  stronę skrzyw dzi, przez 
naruszenie jej is to tnych upraw nień  — zły. 
P ierw szeństw o chronologiczne obyw atela 
przed państw em , wysuwa dobro  tego p ier­
wszego na czoło, jako cel form alny istnie-

T)<± C zątein ikćiu !
Redakcja tygodnika „ P I Ł A  M Ó W I "  przystępuje do 
druku w  odcinku, jednego z a r c y d z i e ł  l i t e r a t u r y  św iatow ej.

Prosim y C zyteln ików  o  w yp ow ied zen ie  s ię , którą z p o w ieśc i 
pragnęliby ujrzeć na łam ach n aszego  pism a, a zastosujem y  
s ię  do życzen ia  w ięk szośc i.

Listy w  tej spraw ie prosim y n ad syłać do dnia 12. II. 1947 r.
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/ O  w P A Ń S T W I E
5j\V przeobrażeniu m oralnvm  człow ieka z niew olnika na  w olnego tw ó r­

cę życia — w idzi kooperatyzm

obyw atel dla państw a, ale państw o dla i 
przez obyw ateli zostało stw orzone. Ma 
ono oczywiście wiele upraw nień, ograni­
czających nieskrępowaną swobodę jed n o ­
stki, może nakładać na n ią pewne ciężary, 
karać itp ., ale we w szystkich tych  posu­
nięciach musi tkw ić na dnie założenie kar­
dynalne — pożytek  w szystkich obywateli. 
W praw dzie 1'zymskie „Salus rei publice 
suprem a lex esto“ — jest in terp retow ane w 
sensie przeciw nym  pow yższym  w yw odom , 
ale należałoby je raczej trak tow ać, jako 
apel państw a do swych podw ładnych, lub 
m o tto  wszelkich poczynań jednostki jako 
obywatela, a nic jako zasadę fundam ental­
ną dla „p a k tu “ obyw atelsko — państw o­
wego.

U stró j dem okratyczny  pow ołanym  się 
czuje w  pierwszym  rzędzie do zapewnienia 
jednostce maxim  sw obody i wygód w  o r­
ganizm ie państw ow ym . Z  punk tu  teore­
tycznego jest to  pewn-k niepodlegający 
dyskusji. Różnie byw a w praktyce, ale to  
nie narusza zasady, bow iem  ta k  samo jak 
są królestw a bez królów , tak  samo dem o­
kracje prak tyczn ie  m ogą być wszy­
stk im  innym , ty lko  nie ty m  czym  być po­
w inny. N asz now y ustró j dem okratyczny 
jest swego rodzaju eksperym entem . O p ar­
ty  o  podstaw ow e zasady „w ładztw a ludu“ , 
wnosi jednak dużo cech narodow ych, swo­
istych.

O ryginalność szczególnie uwidaczn-a się 
w  zorganizow aniu życia ckonom icznegoj 
opartego o trz y  czynniki tak  zw. sektory : 
państw ow y, spółdzielczy 5 p ryw atny , przy 
czym  państw o  m a odgryw ać rolę arb itral­
nego sędziego, in icja tora i dy rygen ta. C zy 
polski eksperym ent w y trzym a próbę ży­
cia, czy da dobre w yniki — będz/e zależa­
ło od ludzi, od obywateli. W  zasadz e 
plan nasz nosi wszelkie cechy realnego i 
dem okratycznego, dzieli pracę pom iędzy 
wszystkie sek to ry  proporcjonaln ie do ich 
ważności, dobro  ogólne staw ia jako cel 
pierwszy, zapewnia każdem u sprawiedliwą 
ocenę, odpow iednio do zasług itp.

A bstrahując od wszelkich orientacji, 
czy racji politycznych należy przypusz­
czać, że większość obyw ateli oceni ten  
plan i bez specjalnego przym usu da ze siebie 
w szystko, by został on w ykonany w  100 
proc. Będzie to  jednak najwięcej zależało 
od urobienia społecznego jednostek, od te ­
go czy pobudka dobra pryw atnego nie 
zdusi pobudek wyższych, społecznych. Pań­
stw o zapewne v ykorzysta  w szystkie m o­
żliwości, by  inicjatyw ę i energię swych o- 
byw ateli nastawić na właściwe to ry . Ale 
czy podoła tem u? C zy now a budow la 
wziesiona tak im  trudem  nie zawal, się!

Pytanie tó  staje w pierwszym  rzędzie 
p rzed oczam i każdego spółdzielcy. W szak

swoje naj ważniejsze zadanie“ .

■ ^ i-z ic iczosć  ma na pierwszym  mi^js^u 
swych przykazań urabianie społeczne człon­
ków , daje im realne możliwości sam o­
kształcenia sie w ty m  w zględzie na wal­
nych zebrania w ladacli i zarządac1 . N ik t 
uparcie! nie w alczył o  praw dziw ą dem o­
krację jak spó1 Iz-ł-.cy -— a z drugiej s tro ­
ny, plan polsK- j«. st najbardziej zbliżony 
do p^ iłó w  gospodarczych M ielczarskigo 
czy Rapackiego W  nowej więc rzeczyw i­
stości interes państw a i spółdzielców ze­
szły się. T a  sławna przed w ojną „R zecz­
pospolita Spółdzielcza“ , w ytw arzająca prze­
paść m iędzy poczynaniam i „Społem “ a 
państw ow ym i, przestała być ryw alem . C o 

więcej, w realnej ocenie rzeczywistosc-1, 
spółdzielczość jako czynnik w ychow aw czy, 
nastawiający obyw ateli na drogi w spół­
pracy  dla dobra ogólnego, staje się nie­
zm iernie państw u potrzebna, bodajże nie­
zastąpiona. W  trudne j roli przerabiania 
psychiki liberalnie nastro jonych obywateli, 
w  przesuw aniu zw ro tn icy  interesów  jedno­
stk i na inny  bieg, n ik t skuteczniej n.e po­
może, jak ty lk o  ru tynow any  w ychow anek 
spółdzielczej szkoły, świadom y swych' dą­
żeń i zahartow any  w w ycinaniu now ych 
ścieżek w  dżungli życiowej. O d początku 
swego istnienia duch przebudow y i refor- 
m izm u panow ał w  planach ruchu spół­
dzielczego. I czołów ka i dziesiątki zapaleń­
ców po przez wsi i miasta idee te  zaszcze­
piały pom iędzy ludem. Spółdzielczość :'.ie 
potrzebuje obecnie nic u  s-ebie zm ieniać 
czy przestawiać. D uch dem okracji gospo­
darczej, zainicjow any i z ty tanicznym  na­
kładem  pracy  kon tynuow any  przez „Spo­
łem “ , owiewa każdego współczesnego spół­
dzielcę. Praw dziw a dem okrację, w  peł­
nym  tego  słowa znaczeniu, poorze każdy

tiich z w łaśriw ym  scb’r  zapałem , jeżeli 
-v lko  b idz ie  m iał pcw n-.^ , że jego wysił­
ki zostaną w  odoow ‘ednim  k ie runku w y­
korzystane; a to  bedz:e zależało li ty lk o  od 
praktycznej s tro n y  dalszych posunięć 
czynników  pańswowych.

Z nikły  form alne różn.ce. Przestało ist­
nieć zagadnienie groźnego państw a w pań­
stwie. Pozostała ty lko  o tw artą  sprawa 
m ateriału ludzkiego.

D o w ykończenia planów  i kosztorysów  
w ystarczyły Jednostki i tych  C U P  miał 
dość — ale do zrealizowania zam .erzeń 
potrzeba mas, potrzeba dobrej w oli i z ro ­
zum ienia w szystkich obyw ateli. Budować 
musi każdy: od km iotka — do profesora 
akademii, od woźnego gm innego — do 
prem iera m inistrów . N ic nie wyjdzie ze 
spółki raka z zającem.

R ozpalenie w ielkiego ogniska, któreby 
zdołało jednym  ciepłem rozgrzać po- 
w szechhy entuzjazm  wspólnej obyw atel­
skiej p racy  — to  w  pierwszym  rzędzie 
zadanie spółdzielczości. D o tąd  nie zawo-

Życiorys Marszałka 
Sejmu Ustawodawczego

W ła d y s ła w a  K o w a ls k ie g o

W A RSZA W A  (PAP). Ob. W ładysław 
Kowalski, m in-ster K u ltu ry  . S.łiuk ..c>-o- 
obrany  m arszałek Sejm u Ustawodawczego, 
urodził się 1894 r. w  P ap ro tn i pow . raw- 
sko-m azow ieckiego, jako syn fornala.

W  1912 roku styka się po  raz  pierwszy 
z „Z aran iem “, lecz już w  dwa la ta  później 
znajduje się na froncie jako żo łn ierz p.er- 
wszej w ojny światowej. Po  pow rocie z 
w ojny rzuca się w  w ir pracy  politycznej, 
pracuje w szeregach „W yzw olenia“ , o trz y ­
mując szybko m andat członka Zarządu 
Głównego,

W  roku 1926 ob. Kowalski jest cz ło n ­
kiem  centralnego k o m ite tu  N iezależnej 
Sam opom ocy Chłopskiej 1 odtąd  zaczyna 
się jego praca publicystyczna, literacka, 
dziennikarska obok działalności czysto po ­
litycznej. O bok Sam opom ocy Chłopskiej 
pisze w  „W yzw oleniu“ i „N iezależnym  
C hłopie“ .

W  roku 1933 ob. Kowalski w chodzi do 
lite ra tu ry  polsk:ej zakładając razem  z  H e­
leną Boguszewską i Jerzym  K ornackim  
znany zespół literacki „Przedm ieście“ . 
Podstaw ow ym  w kładem  do li te ra tu ry  sta­
ją się jego dwie pow ieści „W  G rzm iącej“ 
oraz „R odzina M ianow skich“ .

O kres sanacji i O zonu przyniósł p rzy ­
szłemu m arszałkow i Sejmu w ielokrotne 
aresztow ania, a w  roku  1939 działacz ten  
i p-sarz „niebezpieczny w yw ro tow iec“ 
znalazł się na liście kandydatów  do  Bere- 
zy. G dy przyszła w ojna i te r ro r  h itlrow - 
ski — przyszły now e aresztow ania: aresz­
tow any w r. 1940 szczęśliwie wydostaje 
się, ale m usi już żyć życiem  nielegalnym . 
U kryw a się, zm ienia miejsce pobytu , nie 
przestając pracow ać w  konspiracji.

W  r. 1944 przyłącza się do „W oli lu­
du“ i razem z innym i w ybitnym i działa­
czami ludow ym i kładzie fundam enty  o r­
ganizacyjne 1 polityczne pódl now e o d ro ­
dzone S tronn ic tw o  Ludowe. O b. Kowal­
ski, jest współzałożycielem Krajowej Ra­
dy N arodow ej, w k tó re j historycznym  
pierw szym  plenarnym  posiedzeniu bierze 
udział, piastując m andat członka . p rezy ­
dium  tej Rady. O d  lipca 1945 r. jest m i­
n istrem  K ultu ry  1 Sztuki, a od 4 lu tego 
1947 r. marszałkiem  Sejm u U staw odaw ­
czego O drodzonej Polski.

dzlła ona, dotąd kroczyła w pracy spolecz- 
no-obyw atelskiej w  pierw szym  szeregu — 
m ożna przypuszczać, że i w  tej „p o trze ­
bie“ przysłuży się R zeczpospolitej godnie, 
dając najlepszy m ateriał budow lany: u-
społecznionego człowieka.

Budowla staw iana rękam i praw dziw ego 
spółdzielcy — nie runie.

J. Sz.
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W  dniu 31. I. 1947 r. odbył się w  Świe­
bodzinie IV -ty  Zjazd R ady G ospodarczej 
Z iem i Lubuskiej.

O brady  toczyły  się w  sali teatralnej 
p rzed  południem , aby następnie przenieść 
się do sali Zarządu M iejskiego, znacznie 
mniejszej, ale za to  ogrzanej.

G ospodarze dołożyli wiele starań aby 
organizacja stała na należytym  poziomie 
co udałoby się im  całkowicie, gdyby n ie  
p rzy k ry  wypadek z zepsuciem się instala-j 
cjl elektrycznej. N o, ale to  m oże zdarzyć' 
się zawsze i wszędzie.

Program  Zjazdu byt b. obszerny. O bej­
mował on oprócz zasadniczego refera tu  wi- 
cewojew. FI. K roenkego jeszcze dwie obszer­
n ie om ów ione spraw y dotyczące ro ln ic­
tw a, a m ianow icie działalności Zarządu 
Państw owych N ieruchom ości Ziem skich, 
O środków  K ultury  R olnej, Akcji Siewnej 
o raz sprawy gospodarcze Świebodzina.

P rezydium  Rady pow tórzy ło  błąd z p o ­
przedniego Zebrania — bo znów  na dysku­
sję, obszerne om ów ienie poruszonych za­
gadnień i powzięcie odpow iednich uchwał, 
jak rów nież na w olne w nioski czasu nie 
starczyło. M amy nadzieję, że na przyszłość 
spraw a ta  postaw iona będzie na właściwej 
płaszczyźnie, w  myśl wn*osku zgłoszonego 
w  czasie obrad.

R efera t w icew ojew ody skrom nie przez 
p relegenta nazw any szkicem, obszernie zo­
brazow ał położenie obecne i możliwości 
rozw ojow e Ziem i Lubuskiej.

W idok i przed  nam i są bardzo pom yśl­
ne. Położenie geograficzne pom iędzy w y­
soko uprzem ysłow ionym  D olnym  Śląs­
kiem  z jednej a w ybrzeżem  z drugiej s tro ­
ny, znakom ite drogi w odne tranzy tow e 
jak: O dra, W arta , N o teć , znaczne bogac­
tw a kopaln iane węgla brunatnego, oraz 
n iebagatelny przem ysł, a poza tym  znacz­
ny  m ajątek leśny, obok przeciętnego ra­
czej stanu  ziemi o rnej w  sumie pozwalają 
nam  przew idyw ać, że Ziem ia Lubuska 
przestanie być „ubogim  krew nym “ w ege­
tującym  w  cieniu W ielkopolski, a przeci­
wnie soanie się tw o rem  niezależnym , sta­
now iącym  osobną, pow ażną pozycję w go­
spodarce ogólno-państwow ej.

D o  odegrania te j ważnej roli należy zda­
niem m ów cy, już rozpocząć przygotow a­
nia.

Aby odegrać rolę w  ruchu tra n zy to ­
w ym , te re n  Z iem i Lubuskiej musi się na­
leżycie uzbroić. Musi posiadać p o rty  
rzeczne postojow e i przeładunkow e, musi 
posiadać stocznie, w arsztaty , składy i e le­
w atory . Musi mieć wreszcie rozw inięty 
handel hu rtow y  dla przeprow adzenia tran-

zakcji na większą skalę zarów no ze Szcze- 
cinem  jak i Śląskiem.

N ajpew niejszym  środkiem  do realizacji 
tego dzieła jest, zdaniem  prelegenta, co­
dzienna, w zm ożona praca osadników.

Jest już pew ien  k o n k re tn y  przykład  ta- 
k  ej pracy: o to  w  jednym  z pow iatów  P.a- 
da N arodow a uchwaliła, że każdy miesz­
kaniec oczyści 200 cegieł i załaduje okre­
śloną ilość gruzu, każdy zaś posiadacz ko­
nia zwiezie gruz na wysypisko.

Pozw oli to  szybko uprzątnąć w ojenne 
rum ow isko.

N ależałoby do tego rodzaju akcji za­
chęcić i wciągnąć całe społeczeństw o Zie­
mi Lubuskiej.

Jest pew nym  cieniem  na naszej pracy 
pionierskiej, że  kopalnie węgla brunatnego 
nic są dotychczas u ruchom ione, a tym cza­
sem szkoły, zakłady pracy  i mieszkan.a 
nie m ogą być ogrzane z braku opału. Za­
niedbanie to  w inniśm y napraw ić jakajszyb- 
ciej.

D oskonały swój refera t, p rzeryw any w 
n iek tó rych  punktach  (szczególniej tam  
gdzie om awiał konieczność u tw orzen ia  na 
Ziemi Lubuskiej W yższej Szkoły Zaw odo­
wej) rzęsistemi oklaskam i zakończył ob. 
w icewojewoda w yrażeniem  nadziei, że  tw o­
rząc now ą Polskę na terenach  przyłączo­
nych, Lubuszanie w ytw orzą rów nież no ­
wy" ty p  Polaka-kresow ca, pracow itego, 
przedsiębiorczego i uspołecznionego — 
słowem, w zór dla w szystkich obyw ateli, a 
pracą swą prow adzić będą w  braterskiej 
a tm osferze wzajemnego zaufania — co 
musi zapewnić jej pow odzenie.

¥

D oskonały refera t na te m a t działalności 
Zarządu Państw ow ych N ieruchom ości 
Ziemskich wygłosił dyr. ob. Karłowicz.

Szersze om ów ienie tego refera tu  jak i 
innych om ów ionych spraw  ro lnych od ­
kładam y do następnego num eru .

*

S tarosta pow iatow y Swicbodziński w 
k ró tk im  przem ów ieniu scharakteryzow ał 
swój pow iat.

Jeśli chodzi o  wieś jest on  zasiedlony 
całkowicie i zagospodarow any dobrze.

G orzej jest z osadnictw em  miejskim z 
pow odu b raku  w arsztatów  pracy, k tó reby  
um ożliw iły egzystencję większej liczbie o- 
sób. N p . fabryka mebli w  Świebodzinie 
za trudn ia  100 ludzi a pow inna w ykorzy­
stując swe możliwości techniczne za trud ­
niać 500. Starania o  zw iększenie przydzia­
łów  surow ca i zam ów ień n ie odnoszą 
skutku.

S łynne już w w iekach średnich w y tw ór­
n ie sukna m ogłyby być u ruchom ione ko­
sztem  5 m ilionów  zło tych  i pieniędzy tych  
n ie m ożna uzyskać.

C zynne, drobniejsze zakłady przem ysło­
w e, jak d rukarn ia i inne nie m ogą rów ­
nież w yzyskać swych możliwości techn icz­
nych z  b raku  prądu, surow ców  i zam ó­
wień. Z niew ytłom aczonych pow odów  nie 
u rucham ia się b row aru  w  Świebodzinie.

W  tych  w arunkach należyte zasiedle­
n ie m iast jest problem em  b. ciężkim.

Prezes m iejscow ego Zrzeszenia .Kupców 
odczytał m em oriał w  k tó rym  wskazuje na 
w ażną ro lę jaką m a do odegrania p ryw at­
ne kup iectw o  jako łącznik m iędzy w y­
tw órcą i konsum entem  o raz pros. o 
wszczęcie starań aby ciężary skarbowe 
nakładane na handel nie przekraczały jego 
m ożliwości p łatniczych.

Poznańskie Z jednoczenie Energetyczne 
nadesłało na zjazd spraw ozdanie o  stanie 
elek tryfikacji na Ziem i Lubuskiej w  m-cu 
styczniu b. r.

N ie w ynika z niego nic pocieszającego. 
Stw ierdza się, że popraw y doraźnej w do­
stawie p rądu  niebędzie.

W  planie trzy le tn im  jeśli chodzi o Zie­
mię Lubuską są p rzew idziane: :)  budow a 
w ielkiej okręgow ej e lek trow ni .w G orzo­
wie o m ocy 28.000 kW  oraz w odnej w Bo­
brow ej G órze na 25.000 kW . Poza tym  
przew odu przesyłow ego wysokiego napię­
cia Poznań — G orzów  i odpow iedniej 
ilości podstacji i transfo rm atorów .

Spraw a ta  napaw a nas niepokojem  i głę­
boką troską.

Jest rzeczą oczywistą i bezsporną, że 
siła i światło e lek tryczne są pierwszym , 
podstaw ow ym  w arunkiem  uruchom ienia 
przem ysłu. Faktu  tego  nie po trzeba  uda- 
wadniać. O becny stan jeśli chodzi ‘ o prąd 
na Ziem i Lubuskiej w ogóle jest opłakany. 
D osłow nie wszyscy dyskutanci zgłaszali w 
tym  względzie postu la ty  nie wyłączając 
tak iej instytucji jak O kr. D yrekcja Poczt 
i Telegrafu.

Z  poza zebrania znam y fak ty , że z po ­
w odu braku prądu szereg zakładów  prze­
m ysłow ych na Z.cm i Lubuskiej nie m ogło 
w ykonać zleceń udzielonych przez  w ła­
dze państw ow e, przez  co w ytw arza się dla 
nich groźba całkow itej likwidacji rzecz 
jasna, z ogrom ną szkodą dla spraw y zasie­
dlania.

Zdecydow ana i szybka, doraźna akcja 
Zednoczenia Energetycznego wydaje się 
być nieodzow ną i źle się stało że Zjazd n.e

IM SZYBSZA SPŁATA DANINY NARODOWE
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m ógł powziąć uchw ały w tej palącej sp ra­
wie.

W brew  opinii ob. w icew ojew ody uw a­
żam y, żc rzeczowe i szczegółowe om ów ie­
nie bolączek i niedom agań oraz  zastana­
w ianie się nad sposobami zaradzenia złu 
nie jest „czczą gadaniną i m ędrkow aniem , 
k tóre nic n ie  przynies-e“ owszem, każ­
da spraw a z dziedziny gospodarczej p rzed ­
staw iona odpow iednim  w ładzom  resorto ­
wym przez o rgan  bądź co bądź pow ażny, 
jakim  jest Zjazd R ady G ospodarczej, mus* 
znaleźć zrozum ienie, oddźw ięk i pomyślne 
rozw iązanie zagadnienia.

W  dyskusji nad spraw ą elek tryfikacji 
jeden z m ów ców  stw ierdził, że turbo-ze- 
społy na produkcję 10.000 j więcej kW  za­
m ów ione za granicą dziś, zostaną nam  do­
starczone nie wcześniej jak  za trz y  lata, 
natom iast agregaty i prądnice na 1,000 
kW  m ożna kupić dziś z dostaw ą natych­
m iast. Jeśli spraw a ta  została zreferow ana 
zgodnie z  istniejącym i możliwościami — 
to  bezwzględnie należałoby zainteresow ać 
nią Z jednoczenie E nergetyczne, aby póki 
co w  te n  sposób rozw iązało zagadnienie 
siły i łwiatła.

Ż adnym  bow iem  .dcałem nie m oże być 
dla nas człow iek zryw ający siły i zdrowie, 
aby siłą rąk  w ydzierać ziemi kaw ałek czar­
nego chleba jeśli jest możliwość aby przy 
pom ocy maszyn osiągnął dziesięćkroć wię­
cej, dzlesięćkroć m niejszym  wysiłkiem .

I  n ie  te n  jest dobrym  kierow nikiem  prac 
społeczeństwa co po tra fi w prząc je w nad­
ludzki w ysiłek dla osiągnięcia pew nego ce­
lu ale ten, co po tra fi ta k  zużytkow ać zdo­
bycze technik i, żeby więcej jeszcze osiąg­
nąć, a n ie niszczyć przy  tym  zdrow ia naj­
cenniejszego skarbu jaki dziś O jczyzna na­
sza posiada — człow ieka pracy!

*

W  dyskusji poruszono spraw ę koniecz­
ności jaknajszybszego skierow ania na teren  
Ziem i Lubuskiej, k redy tów , m ateriałów  i 
fachow ców  w ram ach akcji rządow ej fi­
nansowej p rzez  D aninę N arodow ą na za­
gospodarow anie Ziem O dzyskanych.

N ie trzeba uzasadniać kapitalnego zna­
czenia te j sprawy.

Zjazd jednom yślnie przyjął odnośną re ­
zolucję.

*

Dyskusja nad refera tam i zakończyła Zjazd.
O graniczona do pięc.u m in u t na oicb-j 

n ie mogła, rzecz jasna, naw et w czyści w y­
czerpać poruszonych spraw.

Życzeniem ob. w icew ojew ody było zwę­
zić ją do odcinka odbudow y, ale nasuwa­
jące si-t n ieodparcia związane z odbudow ą
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problem y i zagadnienia rozszerzały bardzo 
znacznie to  pojęcie.

P oruszono m . in . szeroko spraw ę nada­
w ania n a  w łasność nieruchom ości ziem ­
skich i m iejskich, o raz roli Inicjatywy p ry ­
w atnej w akcji odbudow y.

Za spraw ą tą  należałoby isto tn ie w jakiś 
sposób skończyć. 1

O  t. zw . Inicjatyw ie p ryw atnej była ob­
szerna w zm ianka w  referacie ob. w icew oje­
wody. Zapowiedział O n  m ianow icie roz­
poczęcie akcji przyznaw ania na własność 
w zględnie dzierżaw y przedsiębiorstw  han­
dlow ych, rzem ieślniczych i przem ysło­
w ych. W stępem  do  tej akcji będzie ge­
neralne upaństw ow ienie w. w. obiektów . 
N ie należy się oczywiście dopatryw ać w 
tym  akcie jakiegokolw iek podstępu. Silą 
faktu , Państw o aby coś kom uś dać, musi 
p rzede w szystkim  stać się praw nym  wła­
ścicielem obiektu.

T u  kilka uwag jak.e nam  nasuwają się 
p rzy  rozw ażaniu całokształtu tego  zagad­
nienia.

P anuje pow szechna opinia, że do tych­
czasowe w yniki jakie naród  nasz osiągnął 
w akcji odbudow y m ogłyby być o  wiele 
większe, gdyby dopuszczano do  głosu n ie­
skrępow aną Inicjatywę pryw atną. W ydaje 
nam  się spraw ą nie ulegającą wątpliwości, 
że ta k  byłoby istotnie. Zastanów m y się 
jednak jak  by układały się wówczas sto ­
sunki pracy, płacy i k to  w  konsekw encji 
zapłaciłby rachunek za tę  całą historię.

P rzede wszystkim  trzeba swierdzić czym 
właściwie jest ta  okrzyczana inijatyw a 
pryw atna  O gólnie m ożna pow iedzieć, że 
cecham i jej są: i-m o  kapitał będący w  dy­
spozycji jednostki, 2-do chęć do ekspansji 
na zew nątrz  i do intensyw nej pracy celem 
powiększenia tegoż kapitału.

Jednostka pracująca na swój w yłączny 
rachunek n ie zna wielu rzeczy: zapom ina
o godzinach pracy, o  norm ach przcc.ętnej 
w ydajności, o  święcie, śnie i odpoczynku. 
W ykorzystu je każdą chwilę, narażając w ie­
lokro tn ie  zdrow ie a czasem i życie dla o- 
siągnlęcia swego celu. W  m om encie, gdy 
do pom ocy w realizacji iw y ch  zam ierzeń 
wciąga najem nych' w spółpracow ników  — 
staraniem  jej będzie w ykorzystać ich do m a­
ksim um  — przy  m inim um  zapłaty. Zgro­
m adziwszy zaś w swym ręku środki t.nan- 
sowe na skalę pow ażniejszą — będzie się 
starać ta k  w pływ ać na stosunki społeczno- 
polityczne, aby gw arantow ały jej m ożli­
wości dalszego rozw oju i um ożliw ia ł/ u- 
trzym anie stanu posiadan-a, bez względu 
na położenie gospodarcze kraju i współo­
byw ateli.

I I E
W arunk i do  takiego stanu rzeczy stw o­

rzyła epoka 19 w ieku, w ynikiem  jej zaś 
była w ładza wielkiego kapitału  nad świa­
tem , dwie rzezie  św iatow e w ciągu jedne­
go pokolenia, męka, nędza i głód setek m i­
lionów  ludzi i k ierow anie całego wysiłku 
geniusza ludzkiego w kierunku wymyśla­
nia coraz- skuteczniejszych środków  maso­
w ego niszczenia.

Epoka ta  skończyła się, m arny nadzieję, 
dla pow szechnego dobra — bezpow ro t­
nie.

W  obecnym  jednak okresie przejścio­
w ym , przed w ypracow aniem  najlepszych 
w zorów  gospodarki, k tó ra  praw dopodob­
nie oprze się na  spółdzielczość., byłoby 
bardzo  w skazanym  w ykorzystać nurtującą 
ogrom ną liczbę jednostek energię i diać1 
jej m ożność wzięcia tw órczego udziału w 
wyścigu pracy w  ram ach inicjatyw y p ry ­
w atnej.

W arunk i jakie w inne być przy  ty m  za­
chow ane, są nas/ym  zdaniem  następujące:

y’* p rzestrzeganie obow iązujących p rz e ­
pisów socjalm  ch i skarbow ych przez p ro ­
w adzenie praw idłowej księgowosci, w o- 
b jektach  n n :vch  chociażby systemem u- 
proszćzonym .

2  ̂ T aka konstrukcja obciążeń finanso­
wych, aby czysty zysk przedsiębiorcy p ry ­
w atnego m e m ógł p rzekroczyć trz y  
k ro tne j staw ki zarobkow ej pracow nika tej 
samej rangi w  sek to rze państw ow ym , czy 
spółdzielczym.

T aka zaś nadw yżka jest całkow icie u- 
spra wiedli w ioną i n ie  jest niczym  innym  
jak prem ią za pracę w  godzinach nadlicz­
bow ym  i wydajność.

C hcem y tu  rów nież w yrazić opin.ę, że 
pęd do kapitalizacji pow stał nie z czego 
innego, jak z ogólnego n iedostatku  i chęci 
zabezpieczenia sobie przyszłości. G dy po ­
staw im y planow ą gospodarkę społeczną na 
szczeblu pow szechnego dobroby tu  — spra­
wa ta  um orzy  się niejako  „z u rzędu“ .

*
D oceniając w  całej pełni znaczenie w y­

siłków podejm ow anych przez tak ie  orga­
na jak R ada G ospodarcza Ziemi Lubuskiej, 
w kierunku uzyskania najlepszych rozw ią­
zań z  tego  zakresu w yrażam y nadzieję, że 
w ysiłki te  zostaną uw ieńczone neinyrn po­
w odzeniem  w najbliższej przyszłości

I nadziei te j nie trac im y  m im o że zjazd 
Świebodziński rozjechał się bez powzięcia 
uchw ał, pod w rażeniem  okazanego żywe­
go niezadow olenia ob. W icew ojew ody 
K roenkego z przebiegu obrad.

Żadna pożyteczna i ciężka praca nie jest 
usłana różam i! T. K.

-  TYM W IĘ K S Z A  JE J  S I Ł A  T W Ó R C Z A !
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rizy&po&oóicn-a Kupieckiego.
Kurs odbywać się będzie w gmachu 

K oedukacyjnego G im n. i Liceum  H andlo­
wego w Pile p rzy  ul. Roli-Żym ierskiego 
n r. 26/27.

Jak  dow iadujem y się od ob. m gr. Ma­
giery, dyrek to ra  G im nazjum  H andlow ego 
a jednocześnie dy rek to ra  kursu In s ty tu t 
W iedzy Fachow ej w porozum ieniu  z Mi­
nisterstw em  O św iaty i lokalnym i Zw iązka­
mi K upców  Sam odzielnych organizuje na 
te ren ie  całego kraju cały szereg w spom ­
nianych w yżej kursów, mających na celu 
fachow e przeszkolenie kupców  czynnych, 
o raz przygotow anie tych, k tó rzy  w  p rzy ­
szłości zam ierzają poświęcić się zawodowi 
kupieckiem u.

N a rozpoczęcie kursu spodziewani byli 
delegaci z Poznańskiego K uratorium  
Szkolnego, nie przybyli oni jednak na 
czas z pow odu zepsucia się środka loko­
mocji, to  te ż  rozpoczęcie odbyło się 
skrom niej, niż było to  pro jektow ane.

Słowo w stępne wygłosił prezes Z. K. S. 
w Pile ob. W eichbrodt, podkreślając, że w 
zw iązku ze zm ianą s tru k tu ry  gospodarczej 
w Polsce spraw a u ruchom ienia kursów  
szkolenia fachow ego jest rzeczą palącą. 
W  nauce obowiązywać będzie system a­
tyczność, a egzam iny końcow e dadzą do­
piero  świadectwo o ile skorzystali z w y­
kładów  poszczególni kursiści.

Okręgow y Urząd Likw id a cyjn y
w  G orzowie

B iuro O bw odow e 
na  m iasto  i pow ia t P iła

Ostrzeżenie.
O bw od ow y Urząd L ikw idacyjny w  

Pile działając na podstaw ie art. 9 i 
12 dekr. z dnia 0. III. 46 r. —  Dz. 
U.R.P. Nr. 13 poz. 87 —  o s t r z e g a  
w szystk ich  ob yw ateli m iasta P iły , że  
term iny w płat za oszacow an e rucho­
m ości pon iem ieck ie  po otrzym aniu  
nakazu p łatn iczego, w in n y  być bez­
w zględ n ie  dotrzym ane. W  p rzeciw ­
nym  razie w szystk ie  posiadane ru­
chom ości zostaną zw iez ion e  do m a­
gazynu, bez praw a pon ow n ego  otrzy­
mania.

Pozatym  zw racam  u w agę na og ło ­
szen ia  w  spraw ie zbyw ania  rucho­
m ości pon iem ieck ich , rozp lakatow ane  
na m ieście.

N aczeln ik  
Urzędu L ik w id acy jn ego: 

(— ) K ucharski K.

uruchom ieniem  kursu ' i praw idłow ym  je ­
go przebiegiem.

N ow y  dekre t handlowy żąda od każde­
go samodzielnego kupca odpow iedniego 
przygotow ania nie ty lko  w  zakresie m a te ­
m atyki, ale przede wszystkim  w zakresie 
przedm iotów  fachowych.

W edług program u zatw ierdzonego przez 
Min. O św iaty już w  styczn.u 47 r. k u r­
siści muszą opanow ać następujące grupy 
przedm iotów  1) P lan gospodarki narodo­
wej w  Polsce, oraz plan odbudow y gospo­
darczej. — rola kupiectw a w  odbudow ie 
kraju. 2) O rganizacje kupieckie i p raco­
wnicze, ‘•■rodki płatnicze, technika p ła t­
nicza i um ow y o pracę oraz spraw y p ra ­
cow nicze. 3) O rganizacja handlu w Pol­
sce, sklep detaliczny jego organizacja i 
urządzenie. O rganizacja i technika zaku­
pu. T echn ika  sprzedaży detalicznej. 4) 
D ekoracja w ystaw  sklepow ych i ogłosze­
nia kupca. T echn ika ogłoszenia. 5) K ore­
spondencja kupiecka i księgowość podat­
kow a uproszczona. O gólne zasady księ­
gowości. 6) T ow aroznaw stw o branżow e.

N ależy się spodziewać, że nasi kupcy na 
serio przystąp.ą do nauki, na czym  zyska 
całe społeczeństw o Piły, a on i sami rów ­
nież. Jakkolw iek kurs trw ać będzie ty lko  
pół roku m ożna przypuszczać że przynie­
sie pozytyw ne rezu lta ty  i w  m inim alnym  
przynajm niej zakresie zapełni luki, jakie 
w śród w ykw alifikow anych kupców  .stwo­
rzyła okupacja.

W  dniu rozpoczęcia kursu zapisanych 
nań było 3 6 osób, przew ażnie czynnych 
kupców . O soby postronne obowiązane 
są do odbycia 3-miesięcznej p rak tyk i, bez 
k tó re j egzam in końcow y będz.e n iedo­
stępny.

Pierw sze w ykłady odbyły się już w  dniu
3. lutego. M. K,

C Z Y  W I E C I E ,  Ż E :
...gospodarkę O ddziału „Społem “ w Pi­

le już od i  j  października 1946 r. k o n tro ­
luje i sprawdza R ada O ddziału, złożona z
13-tu  delegatów , w szystkich spółdzielni 
pow iatu pilskiego z prezesem  G arskim  Je­
rzym  na czele?

*

...O ddział „Społem “ w Pile oprócz zao­
patryw ania m iasta w artyku ły  pierwszej 
p o trzeby  prow adzi, m im o ograniczonych 
środków  finansow ych, deficytow ą akcję 
dostarczania tow arów  przydziałow ych, a w 
poczuciu swych obow iązków  obyw atelskich 
część swych m agazynów  i personelu oddał 
do dyspozycji A kcji Siewnej?

-*
...obroty  Oddziału „Społem “ w Pile w 

grudniu 1946 r. były pięć razy  w iększe w 
,w porów naniu z styczniem ?

o ta ra n ;tm  ¿vumiiei.ii w bciijuu  r u d ­
nicy W yzw olenia  P iły , p rzy  w spó łp racy  
z Z. Z. K. oraz  G im nazjum  K oeduka­
cyjnego, odbędzie się dnia  13. II. b. r.
o godz. 15-tej w  Sali Z. Z. K, (ul. 
W arszta tow a)

U roczysta A k a d e m i a
N a program złożą s i ę :

1. P rzem ów ienie ob. S ta ro s ty  oraz 
przedstaw icie li P. P . R. i P . P . S.

2. Część a rty s ty czn ia  w  w ykonaniu  
o rk ies try  Z. Z. K. oraz  Zespołu 
M łodzieży  G im nazjalnej.

K O M I T E T

TOWARZYSTWO 
PRZY1ACIÓ Ł ŻOŁN IERZA

T ow arzystw o Przyjaciół Żołn-erza od­
dział w Pile urządza Zabawę Karnaw ałow ą 
w dniu 15. lutego 1947 r. w  lokalu H otelu  
Polskiego p rzy  ul. P rezydenta B ieruta 40. 
na k tó rą  uprzejm ie zaprasza w szystkich ob. 
pow . Pilskiego oraz członk. T P Z . i sympa­
tyków .

C ałkow ity  dochód przeznaczony będzie 
na zdobycie funduszu celem przyjśc.a z  po­
mocą Jednostkom  W ojskow ym  w rejonach’ 
zagrożonych ew ntualnym i pow odziam i w 
walce zaporam i lodow ym i, dla ratow ania 
życia i m ienia mieszkańców  — Zarząd 
G łów ny T ow arzystw a Przyjaciół Żołnierza 
w zyw a w szystkich członków  i sym patyków  
w całym K raju do w yrażenia w dzięczno­
ści dzielnym  żo łn ierzom  poprzez otocze­
nie :ch troskliw ą opieką i okazanie pom o­
cy m aterialnej, o  ile zajdzie ku tem u po­
trzeba, jak rów nież opieki ku ltu ralnej (ki­
na, te a try , spektakle).

W dzięczność ta  w inna realizow ać zawsze 
aktualne hasło „W ieczna przyjaźń  N arodu 
z żołnierzem  1 żołn ierza z N arodem “ i być 
w yrazem  zrozum ienia wysiłku żołnierza 
dla dobra naszego N arodu.

O rk iestra  Kolejowa. Początek zabawy o 
godz. 19-ej.

K o m i t e t

PODZIĘKOWANIE
D yrekcja Państw ow ego K oedukacyjnego 

G im nazjum  1 Liceum H andlow ego w Pile 
składa niniejszym  podziękow anie ob. dr. 
Tadeuszow i G ince za ofiarow anie kw oty 
200 zł, na cele biblioteki szkolnej.

D y rek to r m gr. T . W . M a g i e r a
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NA ZiU U P KARETKI POGOTOWIA 
OLA MIASTA PIŁY

Złożyli w R edakcji „Piła M ów i“
1) P racow nicy D rukarn i Państw ow ej w 

P-lc zł. 3.865, wzywając załogi wszystkich 
innych  zakładów  pracy  do kon tynuow a­
nia łańcucha ofiar.

S t a n i s ł a w a  D z i w i s z  składa 100 
zł na zakupienie k are tk i pogotow ia.

K T O  N A S T Ę P N Y !

Z . G  s p o r t u

PIERW SZY  W Y STĘP BOKSERÓW  KKS. 
„P O L O N IA “ PIŁA  W  T R Z C IA N C E .

Spółdzielczy Klub S portow y „Społem “ 
grom i K olejarzy z Piły 3—7.

Podając na pierwszym  miejscu KKS. wy 
n .k i poszczególnych w alk przedstaw iają 
się następująco.

W aga kogucia: T em plin— Bagiński. Sta­
ry  ru tynow any  bokser SKS z trudem  w y­
walczył sobie zw ycięstwo. M a on już poza 
sobą 123 walki. M łodziutki zaw odnik KKS. 
dzielnie się trzym ał, czysto kierow ał i cel­
nie trafiał swego przeciw nika. Jest to  m łody
i.dob rze  się zapowiadający bokser. W  d ru ­
giej parze koguciej: Stachnik—Balcerek. 
W alka naogół w yrów nana, w  trzecie j ru n ­
dzie Sachnik nadz-ewa się na cios i zosta­
je wyliczony. P rzeryw a p rzz  techn. KO. 
W aga p ió rkow a: N aw rock i—Kubicki. Z 
chw ilą rozpoczęcia w alki N aw rock i z  m iej­
sca atakuje i przejm uje -nicjatywę w swo­
je ręce. P ierw sza runda w ysoka przew aga 
N aw rockiego. W  drugiej rundzie w yrów ­
nana, w  trzeciej lekka przew aga zaw odni­
ka KKS. Zaw odnicy kończą walkę w y­
czerpani. Zw ycięstw o odniósł N aw rocki 
na punk ty .

W aga lekka: Łusiak—Przybysz. W alka
przez t rz y  rundy  w yrów nana technicznie 
lepszy Łusiak. Sędziowie orzekają zw y­
cięstwo Przybysza. B ardzo krzyw dzi o k o ­
lejarza, zasłużył on  conajm niej na rem is.

W aga półśrednia: Jankow ski—Juszkie- 
wicz.

Najładniejszą w alkę dnia stoczył Jan ­
kowski. P rzez trz y  starcia była prow adzo­
na w  błyskaw icznym  tem pie . N apięcie 
publiczności trw ało  do ostatn iego ułam ka 
sekundy. Sędziowie orzekają w yn-k rem i­
sowy. K rzyw dzi to  bardzo zawodnika 
KKS., gdyż był on technicznie lepszym i 
zasłużył w  300 proc. na  zw ycięstwo. Pu* 
bliczności b rak  w yrobienia sportow ego.

J.(V ,,, pn.;. v  .-' i
ZZK będą s t rali su; w ygrać i
zrew anżow ać za poniesioną porażkę. Bę­
dzie to  pierw szy mecz bokserski na te re ­
nie miasta Piły.

NOWE WŁADZE 
R. K. S. „ORZEŁ"

W alne Zebranie RKS. „O R Z E Ł “ w y­
brało jednogłośnie p rzez  aklamację now y 
Zarząd klubu. Skład now oobranego Za­

rządu przedstaw ia się jak następuje: 
prezes: kol. inż. Brzyski W ładysław 
wiceprezes: kol. Kasperski Stanisław 
sekre tarz : Jeńczyk Jan 
skarbnik : kol. Bukow ski H u b ert 
gospodarz: kol. Łukaszewicz Jan 
kier. sekcji piłki nożnej kol. Łozicki 

Zygm unt
kier. sekcji lekkoatletycznej kol. M rówka 

R om an
kie r. sekcji gier sportow ych kol. P au te r 

Władysław
komisja rew izyjna: kol. Sroczyński R o­

m an, Sarna Feliks i Fredę Stanisław 
sąd koleżeński: kol. G órski Stefan, Sta­

siński Jan i Kalicki Eugeniusz 
ławnicy: kol. Lubiński Szczepan i Kasprzak 

Jan.
Sekcja piłki nożnej dokonała w yboru 

kapitana na miejsce z rzekającego się kol- 
Feldm ana Edw arda. W ybrano  jednogło­
śnie kol. N ow aka Leona.

R E Z O L U C J A
W  dniu 23 stycznia b. r., dokonano w 

Poznaniu ohydnego m orderstw a na osob.e 
In s tru k to ra  Z. W . M. śp. Jana S tacho­
wiaka.

W  zw iązku z pow yższym  zebrana w  dniu 
dzisiejszym R ada Pedagogiczna K oeduka­
cyjnego G im nazjum  i Liceum  H andlow ego 
w  Pile — jakoteż, na odrębnym  zebraniu, 
m łodzież szkolna tejże uczelni, zorganizo­
wana w kołach m łodzieżow ych — uchw a­
liła następującą rezolucję:

1) D okonana zbrodnia przejm uje nas 
w strętem  i najwyższym  oburzeniem .

2) P otępiam y w najw yższym  stopniu 
wszelkie zbrodnię polityczne, będące prze­
jawem zw ykłego bandytyzm u i sprzeczne 
z e tyką w szystkich narodów .

3) Potępiem y wszelką podziem ną i zbro- 
dnirza akcję.

ą) K roczym y po linii zupełn ie pozy tyw ­
nego ustosunkow ania się do naszej obecnej 
rzeczyw istości — dążąc do rea lizow ana 
spraw iedliw ej Polski D em okratycznej.

;)  Zw iązkow i W alki M łodych w yraża­
m y pełne w spółczucie w zw iązku z u tra tą  
czk i;k? śp. S tachowiaka zam ordow anego 
niew innie w tak ohydny sposób.

R ada Pedagogiczna.
Koło m łodzieżow e PCK.
Spółdzielnia uczniow ska „H erm es“
Koło młodzieżowe ZH P.
H u fte r P. W .

POLECA M Y  C ZY TE LN IK O M  
Ob. C hubczuk Janinę, w dowę po zabi­

tym  w w ypadku kolejarzu. O bciążona 
tio jg iem  m ałych dzieci (w niedługim  cza­
sie spodziewa się czwartego) znając kra- 
wicczyznę chciałaby zapracow ać dla nich 
na kaw ałek chleba.

P iosim y kierow ać zam ów ienia na ul. 
W alki M łodych 115.

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Ob. W ł. K otarski, Piła. A rtyku ł W asz, 

w tej form ie nie nadaje się do druku.
Porusza on  w ażne i bolące zagadnienia 

ale n ie  w skazuje dobrej drogi do zm iany 
stosunków.

Zapew niam y W as, że czas pracuje dla 
człow ieka pracy  : ci wszyscy „pseudo- 
dygn itarze“ co nadużywając piastow anej 
w ładzy — łamią praw o, prędzej czy póź- 
njei odpow iedzą za swe czyny.

T aki jest n ieuchronn ie koniec w szyst­
k ich kacyków  i dyk ta to rów , k tó ry m  w y­
daje się że- świat do nich należy a ludzie 
są p o to  aby się nad n im i znęcać.

POLSKI ZW IĄ ZEK  Z A C H O D N I 
D om  Społeczny, Piła, ul. W alki M łodych 51 
ZEBRA N IE O D BĘD ZIE SIĘ W  N IED ZIE­

LĘ 16 L U T E G O  O  G O D Z. 16-EJ 
N astępne zebrania odbędą się jak do­

tychczas w  każdą pierw szą sobotę po i-ym  
miesiącu. Z a r z ą d

Dnia 5. II. 1947 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach nasz współzało­
życiel i członek Rady Nadzorczej

Roman Piosik
W zmarłym tracimy pioniera Spółdziel­
czości, dobrego kolegę {współpracownika

Cześć Je£o pamięci.

Sp ó łd zie ln ia  K o le ja rzy  
w P ile

R ad a  N adzorcza 
Z arząd  i P racow nicy

D R O B N E
*  U N IE W A ŻN IA M  skradzioną leg ity ­

mację PPR- w ydaną w  Pile na nazwisko 
Paluszkiewicz Stanisław.

* K U PIĘ radio. Sprzedam  m łodą nie- 
k o tn ą  kozę. A dres w  Redakcji.

P R A C A
* EK rP E D T E N T K \  od  zaraz r otrz-bnn
• galanterii najchętniej starsza n  do* 

brych w aruniiach. Zgi. Bydgoska n r  i 62.
* N A D L E Ś N IC T W O  Miejskie Piła w 

Płotce za trudn i od zaraz pracow ników  
przy  w yróbce drew na. Płaca wg. U m ow y 
Zbiorowej zaw artej m iędzy M inisterstw em  
Leśnictwa, a Zw iązkiem  Zawód. P racow ni­
ków Leśnych i Przem ysłu D rzew nego.

Zgłoszenia w N adleśnictw ie osobiście od 
8-ej do 10-tej.

R edaguje  i w ydaje  Komitet. P iła, P iram ow icza  22
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ZARZĄDZENIA STAROSTWA
O G Ł O S Z E N I E .

Pow iatow y R efe ra t A prow izacji i  H an­
dlu podaje do wiadomości, że w  mies-ącu 
lu tym  1947 r. w ydaw any będzie chleb w 
punktach  rozdzielczych, na karty  zaopa­
trzen ia  wg. następujących no rm :

Kat. i-sza 8 i pół. kg miesięcznie na od­
cinki N r  i ,  2, 3, 4, 15, 16, 17 po r kg na 
ode. N r  18 — 1,5.

K at. 11-ga 6,5 kg miesięcznie, na ode. 
N r  1, 2, 3, 4, 15, 16  po  1 kg ode. N r  17 —
0,50 kg.

K at. Ill-cia  5 kg chieba m iesięcznie, na 
ode. N r  1, 2, 3, 4, 15 po 1 kg.

K at. IR . 6 kg miesięczn-e na ode. N r  1,
2, 3, 4, 15, 16 po 1 kg.

K at. '{IR. -  4 kg miesięcznie na ode. 
N r  i ,  2, 3, 4, po 1 kg.

Kat. dod. „C  “ 4 kg miesięcznie na ode. 
N r  1, 2, p o  2 kg.

O dcinki pow yżej niew ym ienione są n ie­
ważne.

P unk ty  rozdzielcze wydające chleb, obo­
wiązane są rejestrow ać konsum entów , w y­
cinając z k a r t zaopatrzenia IT-gi kupon 
rejestracyjny.

S tarosta  Pow iatow y: 
W. Cegiełka

O G Ł O S Z E N I E .

Pow iatow y R efe ra t A prow izacji i H an ­
dlu w Pile podaje do wiadom ości posiada­
czom k a r t zaopatrzenia „M K “ .

Z dniem  1. II. 1947 r. pracow nicy  PKP. 
zaopatryw ani będą w  chleb w  punktach  
rozdzielczych przeznaczonych dla ludno­
ści bezro lnej objętej system em  k a rtk o ­
w ym . D otychczasow e p u n k ty  rozdzielcze 
PKP. zostaną zlikw idow ane.

Z pow iatu Piła przew idziani są ty lko  
pracow nicy  następujących stacji PKP., k tó ­
rzy  m ają p raw o rejestrow ania swoich k art 
żyw nościow ych na chleb na terenie pow ia­
tu  Piła:

Stacja: K atun
„ S tobno
„ Biała ko lo  Piły
„ T  rzcianka
„ Siedlisko C zarnkow skie 
„ B .ernatow o
„ W ieleń Północny
„ K rzyż

: S f f
„ Kalina

W  miesiącu lu tym  1947 r. wydawany 
będzie chleb na k a rty  pracow nicze „M K “ 
na nast. odcinki: ode. N r  5, 6, 7, 8, po
2 kg — na ode. N r  9—0,5 kg.

N a karty  rodzinne: ode. N r  5, 6, 7, po
3  k g .

P u nk ty  rozdzielcze p rzy  rejestracji wy­
cinają z k a r t żyw nościow ych „M K “ II k u ­
pon  rejestracyjny.

S tarosta Pow iatow y: 

W. Cegiełka

O W I G H  S T O L A R Z E !

W Pl  LE

I

sprzedaje po cenach kom ercyjnych  

b e z  s p e c j a l n y c h  z e z w o l e ń

DESKI, BALE, ŁATY  
I S Z A L Ó W K Ę

w różnych wymiarach I

l»i I I I !  “
R e d a h c f i „ P I f c A

UW AGA I UWAGA !
D N I A  8 - G O  L U T E G O  1 9 4 7  R O K U  

nastąpi o tw arcie  piekarni pod firmą
P i e h s i r n i a

p rzy  u l. I tlc ru t»  12
POLECA SIĘ CODZIENNIE ŚW IEŻE PIECZYWO

PĘPKA STANISŁAW, mistrz piekarski.

Drukarnia Państwowa
w P i l e ,  ul ica Piramowicza 22
T e le fon  1 9  K o n to  K. K. O .  P ila  N r  31

W y k o n u je  n a  z le c e n ie  i n s t y t u c j i  p a ń s t w o w y c h  
s a m o r z ą d o w y c h  i p r y w a t n y c h

wszelkiego ro d za ju  druki
od kar t  w i z y t o w y c h  d o  d z i e ł  

Nowo otwarty dział

INTROLIGATORNIA
przyjm uje książki do opraw y, oraz wszelkie 
roboty w chodzące w zakres in tro ligato rstw a 

P o d e jm u je m y  s ię  w y k o n y w a n i a  w ięk­
szych robó t d la klientów  z a m ie j s c o w y c h  
z d o s t a w ą  d r u k ó w  n a  m i e j s c e

Biuro czy n n e  od godz. 8 do  16

Tłoczono w  Drukarni Państwowej w  Pile K  15881


